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( M !  w Kftrpaiacł) leslstysli 
I o d  dsiBytn R 8d !» !2 R.

Spra-w azdawo.a w o je n n y  „O sterr. M jrgciiv .tyu 
d o n o s i z  w o jen n e j k w a te r y  p ra so w ej p o d  d a tą  
21  b . m .:

Z a ze z w o le n ie m  k w a tery  
p ra so w ej, 21 tsko-p^a.

W  ob rąb ie  arm ij B o th m era , B ohm -E rm iollego  
i  T erstyam sk iogo  w czo ra j rów rrcż  p a n o w a ł .tpo- 
k ó j. S tra ty , ja k ie  p o n ie ś li R /osyanie w  d a re 
m n y ch  szl nrma ch  d n i o s ta tn ic h , zo lew o K ły  ieti 
d o  cz e k a n ia  n a  p o s iłk i, za n im  będa m o g li roz  
p o c z ą ć  n o w e  ndetrzenia.

T y m c z a se m  n a  sk r z y d ła c h  d łu g ie g o  fron tu  
b o jo w e g o , s ię g a ją c e g o  o d  P r y p e c i a r  d o  ru
m u ń sk ie j g r a n icy , w r z a ły  ta k ż e  w czo ra j z a c ię 
te  w a lk i, w k tó r y c h  R o s ja n ie  b y li  s tr o n ą  a ta 
k u ją cą . W  I-Ltirpatach L e s is ty c h  s i l i ły  « ię  n a- 
próżn o  o d d z ia ły  arm ii L  e c  7. y  c  k  ie  g  o  o d e 
brać u tr a c o n y  teren  n a  za c h ó d  o d  g órn ej M oł- 
d a w y  i n a  p ó łn o c  'od G apula, n a  lin ii, c ią g n ą c e j  
s ię  n a  w sc h ó d  od  M agu ry— S ta re j Ob( z y n y —  
S tarej V vbpczyny— Tonma-tiika, ja k  ró w n ież  n a  
p o łu d n ie  od  Ż ab iego  w  o b s fe m c  C zarn ego  C ze
rem oszu . T eren  to  tem  w a ż n ie js z y , ż e  ob ejm u je  
g ó ry , p a n u ją ce  n ad  ob szarem  ta m e c z n y m .

R ó w n ie  B ezsk u teczn e  b y ły -p o n a w ia n e  k lk a -  
k r o tn ie  n iep rzy jac ie la lr ie  w y s iłk i z y sk a n ia  n ?  
teren ie  w  o b sza rze  p r z e łę c z y  T a ta rsk ie j. W re
sz c ie  o d r z u c iły  ta k ż e  c . i  l i  -w ojska je d e n  z  nar 
p iera ją cy ch  'od d zia łów  -rosyjsk ich  n a  p o łu d n ie  
od Z m ionej, n a d  B y s tr z y c ą  łk id w ó r iu a iisk ą .

IŻ e w sz j s tk ic h  ty ch  Wakkach d o zn a ł n iep rzy 
ja c ie l stra t do-lkliwjroh.

M ad gó rn y m  S to c lio d em  n a  półnoO o d  k o le i  
K iow e!— S a rn y  u d a ło  s ię  n a szy m  o d d zin lo m , stot- 
jąeym  p o d  g en era łe m  F athern , p o d  Sm oLirarni 
i Z arzeczem  zręczn em i, rniniej.-zemi uderacninani 
u z y sk a ć  su k c e s . N a d  doflnym  S to c h o d c m  w a l
czo n o  z a w z ię c ie  w  o b sza rze  n a  p o łu d n io w y  
ir sc l.ó d  od  T ob o li. U d a ło  s ię  tam  m ia n o w ic ie  
Itosyąin»ni w  c a ło d z ie n n y c h  Aralkach p o śró d  
W ielkich s tr a t p o sz c z e g ó ln y m i o d d z ia ła m i u- 
tiT.ym ać s ię  j e s z c z e  na- le w y in  b i 7-o g u ' .Stoclro- 
du i u trzy m a ć  sianou isJka, b ie g n ą c e  wf k s z ta łc ie  
tuku o k o l o  R u d k i— O zerwisfzcza, O b ecn ie  s ilą  
u ę  R c s y r n ie  w  n a d z w y c z a j u p o r c z y w y c h  w y 
p ad ach  r e z e r e r z y ć  pórko-Ie, tw o r z ą c e  p r z y c z ó 
łe k  n io s te w y . W y s iłk i te , w c ią ż  p o u a w ia n e  n a  
a o w o , z a ła m y w a iy  s ię  w  n a szy m  o g n iu  obron
n ym . ____________

Wieści z  Kefemyi.
Wiedeń, 22 sferpnia.

SpraT rozdaw ca »Rusi.:kieigo S ło w a « d o n o s i z  
g a lie y jd d  ?go fron tu :

K iłk a  d z ’en n ik ó w  p isa ło , ż e  K o ło m y ja  u c ier 
p ia ła  f c r d z e  i  ż e  d w orseic  z o s t a ł  zmisze-z-ony. 
iły n ies i& n ia  t e  n ie  o d p o w ia d a ją  p ra w d z ie , są  
o n e  ty lk o  jdodelm  bujnej fa.uta.zyi w  g łę b i  (kra
ju. K o ło m y ja  p o z o s ta łą  n ie m a l nie-hanuszona. 
N a S kraju  m iaslta sip łonęło  5  —6  dom ów ą w  oem- 
t-rum za ś je d e n . J iw crzeo  p irzosta ł c a ły  i  już  
dni?- 2  liipca r o z p o c z ę to  ru c h  ńjguiUstaiy, —  
Vvr5.zy's!ik-ie w ia d o m o ś c i <o sp u s to sz e ń  iaeh  w  G a- 
l ic y i w-ischoidnicj s ą  n ie p r a w d z iw e  lu b  p rzesa 
d n e . N a w e t  w n ie  irk. ueibinpiaiy zjbytnio.

O feniyw a Liułgarska.
(Tel. c . k. Biura fcortsp.)

A te n y , 2 2  sioTpnia.
B iu ro  R e u te r a  d o n o s i ,-ood-' d a tą  2 0  b m .: P o 

s e ł  b u łg a rsk i - P a s  a r  o w  z a w ia d o m ił d z iś  
Zaimi.?a, ż e  b n łg r r s k a  © fcu ayw a r o z p o c z ę ła  6ię  
o b sa d zen iem  w ie lu  s tr a te g ic z n y c h  p u n k tó w  n a  

o b sa a rze  g r t d d n . .
Z  a  i m  i 3  b y ł  p o  p o łu d n iu  u  łoróła.
P o s ło w ie  E ll io t  i  uuiM em in w y s to s o w a li  d z iś  

d o  Z a im isa  p y ta n ie , ja k ie  'kroki p o c z y n i rząd  
w o b ec  fa k tu , ż e  lu d n o ść  M aced on ii u c ie k a  p rzed  
B u łg a ra m i w e  w s z y s tk ic h  k ier u n k a c h .

StOrm sr w  glśwnej kw atsrse.
W ied eń , 22 sierpnia. 

Donoszą z KiOipeiiihagi:
Prezjdeat nunistrow rosjj-skioh, S t u e r -  

me.r,  ponownie udał się do głównej kwatery 
■wojennej. ^  •

Ze Sztokliotluiu donoszą: 
ó'- wdłe infodma'cyj »R-nlsiskieh \V-i-eJo'm-ostic'j« 

podróż preimiera rosyjaltiego a  zarazom uiini- 
s! ra spraw zagra-rniioany-ch Stueiiinera d'o gło 
wi»ejj kwotei-y pozostaje w  z w ią z k u  z  w ie lu  
z c iia i.m n i >v r o sy js li ie m  ciele dyploniutyczn&m, 
które się okazały konieczne.

Propaganda pokojowa w  F o ^ i .
W ie d e ń , 2 2  s ierp n ia .

'O statn ie  d z ie n n ik i -rosyjsk ie  inrzjm cszą in te -  
resująim  w ia d o m o śc i o  n astro ju  w  R o s y i.  D ru- 
g r4 ro czn ic ę  wy-buic-liu w o jn y  -pow itała p r a sa  ro- 
s y j s k ą  b e z  n a a z w y c z a jn y c h  u n ie s ień , o o  z  tnu- 
ii ością, d a  s i ę  ipogodizać z  u p o jen in m  bry an ifa l- 

ji&m -ni cyw łD ych sp ra w o zd a ń . Interesu jąc®  
S’zlc-zegoly o  p to p z g a n ń s  ie  p o k o jo w ej w  R o sy i 
przyn oś: S ł-cw o. J a k  d o n o s i te n
(łżlofiti»:, Oyrzyrnał iprczy^-deat rosyjslk iej D u m y  
pnńSĘpc .yej l is t ,  p o u p ią a n y  p rzez  k ilisu  p o 
s ie w . j-.torzw  ̂ y, c i e j  ipogłu-sek krażacyroh w  
•prasio ro£.y'jS.t:ej, juka oy  jed en  z  w y b itn y c h

ważą ją z a  fakt szczegó ln i®  niepokojący, ż e  p o 
g ło s k i  i e  n ie  d o z n a iy  b y n ą b ia u e j  u rzęd o r -eg o  
za p rzeczen ia . P cM o w ie  d en sagają  c ię  zw o ła n ia  
os&lKiegc p o sło d zen ia  w sz y s tk ic h  b a w ią c y c h  w  
P eter sb u rg u  c z ło n k ó w  D a m y ; n a  p o s ie d z e n iu  
tem  m a b y ć  w y ra żo n a  wroIa d a ls z e g o  p ro w a 
d z e n ia  w o jn y  a ż  d o  o s ta te c z n e g o  z w y c ię s tw a .  
R ó w n o c z e śn ie  n a  p o s ie iiz e c iu  tem  m a  n a stą p ić  
za p rzeczen ie  p o g ło s k i o  p rzedw czem iora  z a 
w a r c i  p o k a ja .

(Tel. c. (k Biura koresp.) ’

S o fia , 22 sierp n ia . 
Sztab gon ci a b y  donosi pod datą 21 b . m .: 
Wczoraj nasze wojska, operujące między je

ziorami Ta-bino i  Butkjowa-, o d rzu c iły  n iep rzy ja 
c ie la  n a  p ra w y  b rzeg  S tru m y . N a  le w y m  b rze
gu  rz e k i o b sa d z iliśm y  szereg  w s i, g d z if um o- 
c.n iiiśm y się .

W  te j o k o lic y  p o b iliśm y  fr a n c u sk ą  b r y g a d ę  
B er iie ra , z ło ż o n ą  z  p u łk ó w  n r  1 , 4  i  8  s tr z e lc ó w  
a fr y k a ń sk ic h , z  tr z e c h  b a ta lio n ó w  ż u a w ó w  j 2 
o d d z ia łó w  a r ty le r y i, p r z y c z e m  AVz-ieliśmy 40 
je ń c ó w , w śró d  n ic h  je d n e g o  kapitana^ T a k że  
o d d z ia ł k o n n ic y  p o d d a ł s ię . F ra n cu z i p o z o s ta 
w ili  w ie lu  z a b ity c h  i ra n n y ch .

W  d o lin ie  W ar daru  z w y k ły  o g ie ń  d z iu to w y . 
| ° r a w e  sk r z y d ło  p ro w a d z i d a le j o fe n z y w ę . —  
| W czo ra j n a  p o łu d n ie  o d  F lo r io y  z d o b y liśm y  
j g r z b ie t  M alaja . M arsz postęp u  je w  k ieru n k u  

p o łu d n io w y m . W o jsk a , p o su w a ją c e  s ic  w  k ie 
runku F lo r in a — lia n ic a — O stro izo , o b sa d z iły  
w czora j w ieczo rem  n a d er  s iln ie  U io ity fik o w a n ą  
p o z y c y ę  na g rzb iecD  N id z c p k n in a , b ron ion ą  
przez serb sk ą  d y w iz y ę  dunajoW ij i  d w a  p u łk i 
d y w iz y i W ar dar u, o raz  w ie ś  C o ra icew o , g d z ie  
w z ię ły  d o  n ?e w o li c a łą  k o m p a n ię  z  trzem ? o fi-  
cera m i. N ie p r z y ja c ie l u c ie k a  w k ieru n k u  v .scL »-  
dr.im.

,p s 5 ((iM was sftiS w la
fr e l . c. k. Bmra. koresp.)

S a lo n ik i, 22 sieąrmia. 
Ag'.' Havasa donosi: Lądowanie wojsk wło

skich rozpoczęło się wic/zoraj o godz. 2 .po ,po- 
łućtakt.' Na czoło wdośkieh tkUaziałóc, znajdo
wały się mwzyki kcalr-cyi otoczone oddziałami 
fraiMsuSScijmi, angiełskiiiai i rosyjskimi. Lodowa
nia trwa datej.

Wili mim 11 am•
W ied eń , 22 sit rpnia. _ 

W  ciągu wiozurajsżegc popołudtnia o libido się 
posłuchanie przywódców stiionnictw npozycyj- 
nycih węgiorsudc-h u -cesarza O godz. & po poi. 
Odjechali oni z  powrotem do Buduipc-^ztn.

Jak hr. Apponyi oświadejzył jednemu -z dzien- 
nlikarzy, zaetlio-dzi możliwość, żo posnowio w  
najbliższym 'Czasie będą mówić -o tom posłucha
niu w Sejmie węgierskimi

Szczegóły posłuchania.
W ied eń , 22 sierpnia. 

Wczoraj po poJuiniu przyjął cesarz (pono
wnie na posłuchaniu węgierskich poJów opo
zycyjnych. Posłuchanie hr. Juliusza A n d  -ras-  
a y e g o .  przywódey węgierskiego stronnictwa 
konstyf&acyjnego, trwało od godz. 11VI: do 12^4
w  ąąołu ln ie .  N a s tę p n ie  p ra v ję ty  zosltą ł hn  
A p p o n y i i  S te fa n  R ? ,k ovs2Icy, P osłu ch an ia  obu  
ioji tr w a ły  k r ó c -e j ,' P o  posłachaniach^  'Oidhyłi 
W szy scy  tr z e j  m ęK owie' zaiufania N ę g ie r s t i  ih 
-stronn ictw  o p o z y -y j o y c h  korforen icyę , .ma 'któ
rej z d a li sp ra w ę z pra-eibiogw sw o ich  refek a tow  
u  m o n a rch y . O gca:,.. 4  mii*. 5 0  po  p o ł. o d jech a p  
z p o w ro tem  d o  B ud ap i sz tu .

Co do zn aczen ia , i  p rzeb ieg u  .posłu ch ań  zk -  
,ch o w a li p o d o w ie  w ęgieroc-y , pc do-bnie ja k  c o  d'o 
pi-erw szych a u d y o a c y j , napaóększą d y sk r e c y ę .

W  c ią g u  p o p o łu d n ia  ja w iło  s ię  jed n ak  w ie lb  
b a w ią c y c h  w  W ie d n iu  [przyjaciół -  p a r y j n y c h  
m ężó w  za u fa n ia  w  h o te lu  B risto l, g d z ie  za n n e -  
szlca? b y ł lir. Audra-sisy. Z k ó ł  ty c h  in form u ją , 
ż e  o f ic ja ln i  m ę ż o w ie  z a u fa n ia  n a  a u d y e iic y i  
w czo ra jsze j p r z e d łó ż y p  szer sze  u m o ty w o w a n ie  
s w e g o  s ta n o w is k a , p -z o d s ta w io n e g o  o-statnio  
-wobec k o r o n y . (Id y  n a  p ierw szem  p o słu ch a n iu  
p oru szan o  w  o g ó le  ‘a k tu a ln o  ą iraw ąą  w z c z e -  
g ó ła c ł i  z a ś  t j ifc o  ż y c z e n ia  W ęg ró w , m ieh  p rzy 
w ó d c y  o p o z y c y i w czora j sp o so b n o ść  d  'tk n ą ć  
p e w n y c h  Oswestyj, k t.órc o d tą d  zysik a ły  a k tu a l
n o ść . M onarcha i  o b e c n ie  s łu c h a ł referatów , z  
w id o czn em  za jęc io m . O c z y w iśc ie  w y w o d y  n ie  
-były te g o  ro d za ju , 'by n ą łe ż a ło  o c z e k iw a ć  ja 
k ie g o k o lw ie k  r o z s tr z y g n ię c ia  k o r o n y  IW tej iu b  
in n ej a n raw ie . N a ło ż y  je d n a k  sitw iendzić, ż e  
w y w o d y  w s z y s tk ic h  t i r  e c h  m ę ż ó w  z a u fa n ia  w  
o g ó ln o śc i o z n a c z a ły , ż e  p rzy w ó d cy  stro n n ic tw  
o p o z y c y jn y c h  w e  vTszypt'kiich sp ra w a ch , om a
w ia n y c h  wicz-oraj, s ta r a ii s i ę  z a jm o w a ć  d o k ła 
d n ie  tt-o sa m o  sba-roiraśko. '

•Z in n ej s t r o n y  kifoaunujją o p o s łu c h a n ia c h  
ty ch :

K w e s fy a a il  g łó w n en d , k tó r e  są  t y a i  razrm  
a k tu a ln e , 63  sp r a w a  ru m u ń sk a  i  sp r a w a  p o lsk a , 
ja k o  te ż  .p o g lą d y  p r z y w ó d c ó w  o p o z y c y i n a  p e 
w n o  sp r a w y  p o lity k i zagranh yznej. C o  d o  sp ra 
w y  ru m u ń sk iej m ę ż o w ie  z a u fa n ia  o p o z y c y i  
zg a d z a ją  'się I  so b ą  n a jzu p d ln ie j. P o g lą d y  S e j
m u  w ęg en sk ieg o  w  teij- spraiw ie, r o zu m ie  s ię , c e 
n i o d p o w ie d n io  n ie  ty lk o  o d p o w ie d z ia ln y  k ie r o 
w n ik  zaigra-nicznęj p o lity k ; , lelcz ta k ż e  k o ro n a .

Hisya wis&isra frtsniusSo- sntlglsRa 
y> PnriagaSH.

(Tel. c  k. Biura koresp.)
P a ry ż , 2 2  s ierp n ia . 

A g . H a v a s a  d o n o si: M isy a  w m -jskowa f in n c u -  
skaaangic-lslka, p rzezn a czo n a  d la  P o r tu g a lii, o d 
jeżd ża  z k o ń c e m  ty g o d n ia .

ii  t e l ś  p i w r t  l W .
C. k. Biuro korespondencyjne ogłasza-:
W ykaz w ym iennych  inw alidów , którzy dn ia  28 

lipca przybyli do szp ita la  rezerw ow ego w  Li-om ie  
rzycach z n io z o li rosyjskiej, obejm uje następują
ce nazw iska:

Starszy lekarz sztab ow y I k lasy  dr A dolf SchOn- 
bnum, z tw ierdzy Przem yśla; st. lekarz sztabow y  
II ki. w  stanio aktyw nym  dr Cyrak Hlawif^ka, 
z ruchom ego szp itala  rez. Nr 1/ 14; lekarz sztabo
w y  w  stanie aktyw nym  dr K arol D iw ald, kom en
dant d yw izyjnego  zakładu sanitarnego Nr 8 .

L ekarze pułkowd: dr K arol Mueller, szp ital po
łow y  5/ 6 ; dr Jan  K alenda, 1 p. obr. kraj.; dr A nto
ni Bobak, 33  p. obr. kraj.; dr Zoltan Zsigm ondi, 
1 p . honw .; rez. lekarz pułkow y Guenther bar. 
Saar, 3 p. obr. kraj. 3 batalion.

Starsi lekarze: dr P aw eł Gmeiner, 21 p. obr. kr.; 
dr T eodor L anyi v . M aglod, 16  p. honw.; dr Jan  
K ieiC , d yw izya  honw edów  Nr 2 3 ; dr K arol Muel
ler, 11 w eg. p. posp. rusz.; lekarz pospolitego rusz. 
dr F ranciszek  Chuderski, szp ita l tw ierdzy N r 1 w  
Frzem yślu.

Lekarze asystenci: d i K arol Mueller, 17  batalion  
strzelców ; dr Erwin G oettersdorlcr, 9 p. p.; R udolf 
Budek, 21 p. p.; dr K arol A sćlier, 28 p. p.: dr L eo
pold B ilorw itzky, 35  p. posp. rusz.; dr G yula Truz- 
sk ovzsk i, 5 w ęg . p.. posp. rusz.

Zarządca apteki szp ita la  garn izonow ego Nr 3 
w Przem yślu W acław  M ladejowsky. —  A kcosiści 
apteczni: Abraham  K offler, dom  ozdrow ieńców
obr. kraj. w  Przem yślu; E isig  Bom s», ruchom y  
szpital rez. 5 / 11 ; Izydor Pcm eranz, szp ita l forte- 
czn y Nr 2 w  Przem yślu; C yryl W ładyka, szpital 
torteczny Nr 2  w Przem yślu; K ornel B allabene (V), 
szpital rez. w Złoczow ie; Mr farm. M ikołaj Ernos, 
szpital rez. w  Lubaczow ie.

Chorąży sanitarny m edyk Rupert Czink, 28  p. 
p.; k ad et asp. m edyk  Józef Krenberger, 81 p, p., 
połow y dom  ozdrow ieńców  2 / 14 ; kapral m edyk  
F eliks Ilortig , 19 p, p,; jednor. och. m edyk  Imro 
Juncrcr 41 p. p. i

P jb fiiy s ta  szwajcarski o Pelsca-
Edmund P iiv a ł z  G enew y uczon y  i pu

b licy sta  £f*na*skiejj S zw ajoarji, auR r  
g łośn ego  dzieła „L a P o ło żn e  eo-us la  ra- 
fa le“, in ieyator L igi n iep,odległości Pol- 

* sk i“ w e Francyi, n a d esła ł red ak ey i ty- 
giudiaika „W iadotnoscs P o lsk ie*1 następ u
ją cy  artyku ł:

Odbudowanie .wolnego Państwa Polskiego 
jest koniecznością międizy-nar-udową. Euro,pa nie 
-jest Ukt (bogatą -w Siły tmoralne i (polityczne, by 
mogła dłużej pozbawiać -się wapóljijgaoowni- 
■etwa jednego % najwdr/kiszych. narodów histo
rycznych. Połaka 'j-ctółt* j^dnytm  ̂ z  najlstotnieij- 
saych członków irodziny -curo/pejsiki-efj: obowiąz
kiem jest każdego z -nas^ wszyaiko czynić, co 
jest w naszej mocy, by/miejsc® należne w  kon- 
-o&ricie narodów było- j®lt 'Przyiwt-eeont.

D o w io d ła  P o lsk a  sw d j ż y w o tn o ś c i przez p o 
d z iw u  g o d n ą  odiporność w o b e c  s tr a sz n y c li w a -  
m ń k ij- ' ja k ie  je j narzucM a p -z e m o c . J e j  w o la  
dc ż y c ia  stw ćeridza s i ę  /w  d n iu  d z is ie js z y m  jaik 
i  -wrizorai z  'przer.i-ocą ni® poc leg-a.iącą ' j-y -o-kusyi.

Na w io sn ę  19- lo -g o  troku ełic ia łom  (wrdzi-eć n a  
mliejw&u, jafc za m iesza  R osya  s -osow ae uroiCKy- 
s t e  p r z y r z e c z e n ia  W ie lk ie g o  K s ięc ia  M ik o ła ja1, 
Pim ebieigając1 zniszcizloiią Ł icm ię  [polską., m o 
g łe m  s tw ie r d z ić , ż e  o b ie tn ic e  t e  m e  z m ie n iły  w  
nioaetm sy&teimu woisfcu, ż e  n-arócL n ie  m a ż a d n e 
g o  z a u fa n ia  d o  fyieli projefceów  autono-nm  r o sy j
s k ie j .  Z rozum  i iłe m , że p r a g n ie  -on w y s w o b o d z e 
n ia  z u p e łn e g o  i i  ie p o d lcg łu śc i, » u s iło w a łe m  d a ć  
p o z n a ć  te  p ra w d y  cz y te ln ik o m  »T em p sa«  i  p ra
s y  p a r y sk ie j , w sk a zu ią c  im  k o n ie o z n o sć  is to tn e 
g o  o sw o b o d iz m a  P o lsk i i 'p rzy w ró cen ia  je j ja k o  
państw m  n ie p o d le g łe g o  p o lity c z n ie ,  o d p o w ie 
d z ia ln e g o  za  siieibie sa m o .

Sora w y  p o ls k ie j  n ie  jfe©t ła tw o  b ro n ić  o b e c 
n ie  *z -pow odu dylp lom atyoznycu i p r z e c iw ie ń s tw  
m boresów ; a le  ,poł'w ięcając_ je j jwą e n erg ię , 
prac.un o s ię , nrojem  zd a n iem , uio -ty lko  .nad dtue- 
łe ln  -«ravń id liw ró c i lu d z k ie j, l e c z  rów n ież  n ad  
sp /a  ra n a j l e p ie j  i  n a jp o w a ż n ie jsz e j ipoHiłyki
em-Ojpejśkiej.

G e n e w a ,  w  lipeu 1 5 1 6 .
Edm und Pricat.

tflypłi# K a itto  peHwłzsf»jnętŁ 
a  okupsfyi itieititscKlel.

Z W  a  r s  z a  w y  donoszą:
Urzędofwme ogłoszono co następuje: W j p łata

kw itów  rekwizyej-jnyoh, w ystam ion jeh  w  obrębie 
genoral-gubernatoistw a vrarszaw skiego pazez w oj
sk o  niem ieckie, od b yw a się od lata  1913 r. Prawo  
nie daie wnA0 s m s  do żadauia w  czasie w<ojnjr na

leżn ości z -lokwjzycyi. Jodnak-cwoż zd ecyd ow ał się 
■d ibrowomie niem iocki zarząd wo-jskowy już obec
nie na ten k ros, aby podnieść stan gospodarczy  
obszaru Bofeki, w  części ciężko d otltn iętcgo  przez 
w ojnę, józięk,: tem u, zdołano już w  roku bieżącym  
w  w ielu  m ajątnacL odnudow ać część zniszczonego  
m-jem-ia, zax3f>a;tmzy<! je  w  ncw.y, najbardziej nie- 
aoędny inw entorz gospodare^o-r-ołny i um ożliw ić  
uprawę roli. N a rasie w yp łaca  s ię  należność tyłK.0 
za  to przedm ioty, k tóre shizyry w ojsku n iem ieck ie
mu do  w j żyw ien ia  s ię  lub d alszego marsz/u (arty
k u ły  „pożj-woze, kon ie, wotiy, paaza), a  których  
rekw izycya  jest stwierdzona. D otychczas wyrola^ 
c-ino 13 .000.000  marek. Idzie tu przew ażnie o  ure
gu low an ie .wielu ty s ięcy  n ależności drobnych.

W yplata  k w itów  .rekw izycyjnych w  połud-mowo- 
zachodnich  -powiahich general-gubem atorstw a jest 
zasadn iczo  ukończon-a. C zynności przy w^ypłacaniu 
k w itów  n a  p ó łn oc i na  w schód  cd  Y> is ly  będą u  
koń czone praw dopodobnie przed Icońcom br.

U regulow anie wazystikich stra t w ojenny cli znaj
dzie sw e .rozwiązanie w  traktacie pokojow ym

Przy grach I zabawach, ektedkach 1 raplsacb
■ .p»mięt»jmy

t Tewzystslg UMy LsUsaci.
ZyaSSHaggBjSgigiLiiP r-3HgB5»

K p © i
K ra k ó w , 2 2  -siorpnla.

N aw e cen y  m aksym alne na m ięso w  K rakow ie. 
Dzżaaj p o  południu odbędzie się  w  -magistracie 
krakowskimi konferencj a, m ająca n a  celu rew izyę  
cen nary i y  -maksymalnej na  aruęso v'iaprzoi’re, cie
lęce  i  wy-roby m asarskie. N a konfercncyę zapro
szono -również referenta .oddziału handiowog® ua- 
m iesm io lw a  oraŁ Pirzcdat-awiciela krakow skiej Izby  
handlow ej.

Jednoroczny kurs kultury polskiej. W  zakładzie  
naukow o-w ychow aw czym  drów Józefa  i Maryi L e
w ick ich  w K rakow ie (ulica Franciszkańska 1) zo 
stanio o iw arty  w  b ieżącym  roku szkolnym jedno  
roczny kurs ku ltury polskiej d la panien. Kurs ten  
pow staje ną życzen ie , z różnych stron P olsk i w y 
rażone, a  obejm uje on w szystk ie  dziedziny życia  
polskiego w  przeszłości i teraźniejszości. N a kur
sie bęcią nadto w y k ład y  pedagogii i dziejów  w y  
chow ania, a  słuchaczki kursu m ogą hospitow ać  
lokcye w  szk ole  normalnej, oraz u czesin iczjd  w 
w ycieczkach  naukow ych, w  w ykładach historyi 
sz iu k i i literatury pow szechnej. Z głoszenia przyj
muje się  do 10 w rześnia w  dyrekcyi zakładu w 
godzinach przedpołudniow ych.

Z n iew oli rosyjskiej. Otrzym ujem y zawiadomienia  
od niżej podanych osób w ojskow ych , k tóre do
sta ły  się do n iew oli rosyjskiej:

W iesław  S z w  o b, jedn. plut.; Józef T w a r ó g ,  
ieda. płut.; B olesław  i  M ieczysław  Z i e l i ń s c y ,  
jedn. ochota , i  Stanisław  K o -z 1 o w  s k  -i, szerego
w iec. W szyscy  pochodzą iz K rakow a i słu ży li w  13 
p. p. K artk a  od  ruch nadana była- w  Zy-tomicrza 
na W-oły.ni-u i n'ce,i d atę 17 lipca b. r.

N astępnie j>p. kad. asp.: Y/alon-ty P a s e k ,  Józct 
K o w a l s k i ,  Jozef D r z e w i c k i ,  J ó zef P o p e k ,  
Ludv.dk Ś w i d e r ,  W incen ty  M a d  e j, Ludw ik R o- 
■1 a, Józef S i p i e g e l ,  A ntoni B u k  a l a ,  Ta-deu.-.z 
K u b a 1, Mc ryan 8  z c z ę  ś c i k  i e  w  -i c- z, Stsinkląw  
M i 1 a n i Jerzy  F u r a ,  w szyscy  z 40  p, p., o r a z jp .  
A ntom  S t o l a r s k i ,  Alckt-andar S ę k  o  w  s  k-i (F, 
II. 2), Maryąm M a c a n  d e r i M aryar R a t u s i ó- 
s k i ,  a. taikzi kad aspu Ludwik J e s i o n e k ,  Mi
chał B o d n a r u k  i Józef N e u g e b a u e r ,  
w szyscy  trzej z 18 p. p. —  przesyłają krew nym  i 
znajom ym  pozdrowienia, z n r o g  do Moykrryu Kartka  
od nich nosi date 13 czerwca- -b, r.

Z  k r ^ f u .
Okradzenie wozu restauracyjnego w e  L w ow ie. —

W óz restauracyjny, kursujący na lin ii L w ó w  —
j aj. ,... K r a k ó w ,  został onegdaj przez k ;lku  złodzieiP izebud ow a gm achu teatru ludow ego. J iK  j u i , ,  , . . .  , .

doniośiiśn  y , pi zedstaw ienia  w  obu k rak ow sk ich ; ' 8 . jon^*. usm , korzystając
teatrach aMejakicl z iozynąją  się z k-oórom bieżą- 2 cienH  n0CJj  sztabę u oko: w ozu  re-
cego m iesiąca po konieczny cli ad ap tacjach  w  Lm-', stauracyjncgo i Pa r07; lcm  asy  za r i po r"czną 
vivnkaoti, które są  erbeonde przez m iejsk ie ™ rci  znajdow ało się 100  marek,
n ictw o prow, izon e Z w łaszcza budynek m ie^ k k - ' « C0 f ron- ? M *  ze.sa io k  2 ^ u cu s kiom i w ie le  
go  teatru ludow ego \ , a y  ulicy feąjskdcj- będl i i  m nych rzeczy  w arto8c.owAch. Eozbitą k ^ ę  podrę- 
grau-towmie odnow iony, m ianow icie otrzym a on f 2* 1'. z il0n0  rano na ur w is.m  c l  worca  
.dwa no-we w yjśc ia  z prawej strony sa li teatralnej ' w c5 0 - A genw  p o lic j i i es oa .li rz ch no- 
od w idzów , a sa la  w idzów  będ/zie av 'zupełności o d -!, *° 1 -111 7' Z!C1 >-tan. Zam ojskie
no-wi-ooą i  poanalowaną dekoi-acyjnie w ed łu g  pla- E dw . Mullera i N . Sołow ija, jako spraw cówMullera i

now artysty m alarza p Jan a  B u k ®  w 6 k i e g c . : l ej kJad“ eży- ^ s k r a d z io n y c h  p ie n ię d z y ;  przed- 
N owy sufit sali już w y kaset cmowrano i  wy-maJowr.- ‘<aw nK-zco_o już przy nic a  nie znaleziono, bi

, * . , ~^ _ J ó nforwn V><rnrrfłm or\r-mr} o łi otai? nlncnm11 n o ino. N astępnie pow iększona scen ę o  £0 m . Lwadr. { żutf  bow iem  ^ r*edałi „handelosom**, ą i
.powierzchni, pogłębiono i  po.Avii kszinmo m iejsce dla 
orkiosr-ry, naw et su fler otrzym a obnauwA a.ne o- 
gniAlrwałc pom iyszczonie, 'oś-.viedco£e c lok f.yczn e  
ta-k na scen ie , jak i  -na są lł w idzów  znaczn ie po- 
■ aa iększono-. Prace będą ukończone z końcem  b ie
żącego  m iesiąca.

W iadom ości osobiste. W-ccoraj w yjechał n a  ur
lop  fis&z&liflik w yd zia łu  szkoh iego  r-adca m agistra
tu p . A dam  G r o o l e ,  w zastępstw ie jego objął 
klarow nirtłw o'w ydziału  wiceseikreUcrz an agbtiatu  p. 
Stan isław  B a ,t k  o.

Brak cukru w  K raliow ie nie ustaje; dzisiaj rano 
p o ja w iły  s ię  w niektórych sk lepach  iwewtełkio za
pasy, k tóre pnibliczność natyciim last .-razkupila. W  
sk lepach  p anow ał tak  ogTominy fłolc, .iż policyanci 
z trudem  ift-rzrrnaH porządek; obięż&nie u sta ło  do
piero z chw ilą wysiprzedaży cukru.

Z targu. T arg dzisiejszy  rów nież należa ł d o  lep 
szych, id w ć fi.  aiĄtjłkiSjóiw b y ł nnacznio 'wjiększy', 
aniżeli at zeszłym  tygodniu , brakow ało jedynie n:ir 
bi.alu, w sk u tek  czego  podwjeż&zomo cenę m asła  na 
9 koron, za  kilogram , W  rzeczyw istości jednak a.ń 
kupujący ani sprzedający nic trzym ali się  taryfy  
maJmymałncj i  d la teg o  też cen y  m asła dochodziły  
do 10 koron za kilogram . N atom iast ceny Rem nia  
k ów  spadły  o 20  hal. na m iarce (płacono p o  1 kor. 
80  hal., datwni&j 2 koi.). R ów nież dow óz ja rzm , 
drobiu i ow oców  był znaczny. C eny tych ostatnich  
b y ły  n iezbyt wy so k it.

Chleb z  karakenem . Niej.orządld w piekarniach  
krakow skich  n ie ustają, codziennie prawdo zg ła sza 
ją  ślę do  redakeyi osoby i  przynoszą, kaw alki chle- 
ba, zaw ierające rozm aite „rodzynki**. Dzisiaj zno
w u  zaprezentow ała  .nam pew na g o sp o d y ń  k aw a
łe k  chleba  
piła w
-temu zaś clileb z tej piekarni zaw ierał łu p iny  z 
ziem niaków .

Ostrożnie z grzybanń. r ism r lw ow sk ie  don iosły  
już o  Łilku w ypadkach otrucia grcybtm ł, naibA'ty 
mi na m iejscow ych targach. Poniew aż o-bectie i u 
nas dow óz grzjhow  je&t nadzw yczaj d uży  z pow o
du dopuszczenia ludności do zbierania ich w la 
sach dw orskich i rządow ych, przeto kom isaryat 
targow y zo w zględ ów  ostrożności pow inien w ydać  
oapowit-dinde zarządzenia, P-itrod e w sz y st ki e rr. sprze
daż ty lko  takich grzybów  pow inna b y ć  na far ich  
dozw oloną, które są  znane ogoim e, na targ  przy
n iesione grzyby pow inny b y ć  m łode i św ieżo  zer
w ane: robaczhw ych grzybów  i przez ślim aki obje
dzonych sp rzedaw ać nie w oln o  każd y  gatunek  
grzybów  pOA inien b y ć  osobno i nudocznie u łożo
ny, d la  u ła łw ien ia  kapującym  orycnitowauia, się  w 
gatuiraac-h; suszone grzyby v u a iy  byC AWBizystikie 
praw dziw e, innych gatunków  grzybów m ieszać do 
suszonych  nie w olno. N adto należa łob y .przypom
nieć publkaności, że do pn isin ych  grzybów  na le  
żą: sm ary  ipieeŁatika, m aślak , kużlak , rydz, bo
rowik, pod pieńki, ph prsnik itp. D o trujących na
leżą: grzyb  szatański, grzyb siarczan^, św iniak  
.muchomor i t. d. T ylko  ab.?,olutnie paw ne grzyb y  na
leży  przypraw iać, k to  się  w e  zna na grzybach, nie 
powi; ien ich  zb ieiać i przypraw iać.

U nas szkoły ludow e pow inny by sporządzić sobip 
w słojach  zbiór w szelak ich  grzybów , m ianow icie  
jadalnych, niejadalnych, obojętnych i trujących. 
Zbiór tak i będzie dla d ziatw y znakom itą Icł.cyą  
poglądow ą

gotów k ę przetrwonili. W szystk ich  trzech od staw io
no do Ariezienia sądu lrarnego.

Biała. (Z działa lności L igi kob iet N . K . N .). S ta  
raniem m iejscow ej L igi kob iet odbyło się tu dnia  
28 lipca nabożeństw o żałobne za p o leg łych  w  osta 
tnich w alkach  legion istów , w  którem  Avzięła udział 
tłum ny publiczność bialska.

W  czasie nabożeństw a zbierano datk i na  kon- 
sorw acyę grobów  i uzyskano kw otę 150  K , z tego  
atoli w ydano na pokrycie k osztów  nabożeństw a  
75  koron.

D nia 13 b. m. staraniem  K ół L igi k ob iet w  B iałej 
i By strej odbył się obchód rocznic 6 i 16 sierpnia. 
N abożeństw o odbyło się  w  W ilkow icach uroczy
ście?  a sk ładka w  kościele  przyniosła 81 K . T ego  
sam ego dnia w parku av B ystrej odbyło się  zebra
nie ludow e, na którem  A t y g ło s ił  przem ów ienie s zło - 
nc-k N . K . N ., dr V. e r e s i  c  z y  ii s k i. N astępnia  
chór m ęsk i pod batutą p Z bijew sk.ego w ykon ał 
szereg pieśni aktualnych. Za Avstępy uzyskano  
101 K brutto, sprzedano wydawnictw r za 66  K. — 
Zbiórka na  ce le  L egionow e w  B .ałej przyniosła  
292  K 4.5 h, a  w ydaw nictw  sprzedano za 230  K 
20  h z ok azy i ostatnich uroczystości.

Staraniem  K oła b ialsk iego  pow stało  now e K oło  
L igi, w iejsk ie, które już rozpoczęło sw oją działa l
ność urządzeniem  nabożeństw a za p oleg łych  le 
g ion istów , av dniu 31 b." m. w  Lipniku i ustroje
niem  grobów  legionistÓAY z ok azy i roczn icy  6 sier
pnia.

Z R zeszow a. (Obchód rocznic sierpnioAvycn). Ob- 
chód rocznic sierpniow ych, urządzony staraniem  
kom itetu  »Scnrom ska dla leg ion istów * w  dniu 15

- - . b. m ., odbył się z Aviclką pow agą i u roczystością ,
soa z dużym  karakon/m . Ohieb fen  zafcu-.O godzin ie 11 przed południem  rozpoczęła  się w  
piekarni przy u licy  M ikołajskiej, k ilka dn: k ośc ie le  parafialnym  uroezy&ta suma^ av czasie  k tó 

rej proboszcz, ks. kanonik  T o k a r s k i ,  w yg łosi 
ok olicznościow e kazanie. W  nabożeństw ie w zięły  
udział: reprezentacja  delegatury N. K. N., Sam a
rytanina, L igi kobiet i Schroniska Obecnj-m b y ł 
także poseł do Rady państw a i w icem arszałek  po 
wiat-u dr R om an K r o g u l s k i ,  reprezentant m ia
sta radca D  z i a n o 11 , oddział leg ion istów  z sier
żantem  N i e w i a d o m s k i m  na  czele i t łu 
m y publiczności. W  m iędzyczasie  panie sprzeda- 
Avały na  u licach przy sto likach  v.'ydu\vnictwa N . K . 
N ., kartki, odznaki, fotografie sław niejszy cli boha
terów  polsk ich , tudzież leg ion istów , obecnych w 
R zeszow ie. Y ćychodzący z k ościo ła  oddział leg io 
n istów  obsypała  publiczność kw iatam i. Po połu 
dniu n astąp iły  odw iedziny leżących  av szpitalu le 
g ion istów , którym  panie od dały  rów nież hołd  
kw iatow y, obdarzając jednocześnie słodyczam i, 
winem  i papierosam i. B y ła  to  w  ca łym  tym  udat- 
nym  duiu m oże najpiękniejsza, chw ila.

O godzin ie 5 po południu odbył s ię  w  parku 
m iejskim  koncert m uzyki w ojskow ej, pnezem  w  re- 
fektarau k lasztoru  OO. Bernardynów' legion iści Ar 
liczbie 84  byli gościnn ie podejm ow ani przez panie 
ze Schroniska. W  czasie przyjęcia legion ista  N ie
w iadom ski w rg ło s ił m ow ę, dziękując gorąco p n zo  
sow ej p. Y ascu , drowi K rogulskiem u i p a c o m  ko- 
m itetow ym  Schroniska za starania i op.ekę, która  
pozirala zapom nieć o przebytych w n ou 1 trudach  
i braku rodzinnego dachu. W  odpow iedzi dr Kro 
gulski w  poryw ającej w ym ow ie zaznaczył stan ow i
sko i zadanie legion istów , Avzywając do w ytn ra- 
łe śc i, która m usi spow odow ać zw ycięstw o . Mówił
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fei, (Hugo i piętnie obecny na zebraniu 0 . Bernar
dyn Szpila, a gospodyni Schroniska, p. Arrayowa, 
połwiędła kilka serdeczny th słów nieobecnym le
gionistom, których en o roba bib rany zatrzym ały 
w szpitalu, nie pozwalając brać udziału w obcho
dzie. Odśpiewaniem kilku pieśni patryotyc.zpyoh 
zakończono uroczystość.

2 Królestwa PolsKiege.
Organizacya wewnętrzna magistratu warszaw

skiego, Podczas obrad w dniu 18 d. m. w magistra
cie warszawskim przyjęto w redakcjo ostatecznej, 
ustalonej przez powołany w tym celu komitet, pro
jekt organizacyi wewnętrznej magistratu m. stoi. 
Warszawy.

Zgodnie z nową orgaUzacyą czynności magi
stratu — oprócz kancel ar i  prezydenta — dzie
ją się między 20 działów. Do każdego aziahi bę
dzie delegowany ławnik magistratu, z wyjątkiem 
działów, dla których —z godnie z brzmieniem § 17 
ordynaey: miejskiej — mianowani są urzędnicy 
naczelni ozłorkowie magasnranu i z wyjątkiem kan- 
eelaryi magistratu, która pozostaje pod nadzorem 
jednego z bmnistzów

Działy magistratu, wymagające zarządu kole- 
palnego. powierzone będą dalegacyom w myśl 
§ 23 ordynacji.

Zasadniczy regulamin delegacji jest obowiązu
jący dla wszystkich delegacyj. Liczba zaś człon
ków w poszczególnych delegacyach i koinpeten- 
cye określone będa dla każdej dełegacyi oddzielnie 
w regulaminie.

Działy magistratu, nie wymagające zarządu ko- 
•egiamego, no3zą nazwę wydziałów i kierowane 
są przez wyznaczonych do tego urzędników lub 
ławników.

Zasadniczy regulamin dełegacyi magistratu roz
ważany będzie na najbliższem posiedzeniu magi
stratu.

Spis ludności na przedmieściach Warszawy. 
DaS odijlo  się posiedzenie komitetu wyłonione
go do przeprowadzenia spisu ludności na 11 przed
mieściach, przyłączonych do Warszawy. Spis ten, 
podjęty z ramienia zarządu stoi. m. Warszawy, ma 
być wykonany w możliwie rychłym czasie, po u- 
tw orzeniu kadrów instruktorów i rachmistrzów.

Wycieczka studentów architektów do Kazimie
rza nad Wlslą. W n;edzielę ubiegłą powróciła do 
Warszawy, po tygodniowej nieobecności, grupa 
studentów architektury politechniki warszaw
skiej, którzy wraz z kilku profesorami wyjechali 
na stuiya budownictwa drzewnego i murowane
go w Kazimierzu i okolica :h. Studenci, podziele 
ni na grupy, studyowali kolejno następujące dzia 
!y: szkice odręczne architektury; pomiary zaby
tków architektury drz< wnej polskiej (stara syna
goga. jatki, dworki); pomiary Kamienic baroko- 
wjrch z początku XVII wieku (dwóch tak zwa
nych „Przybyłowskieh i kom. ,,Celejowskiej“) i 
niektórych innych kamienic murowanych; pomia
ry klasztoru reforaaatów z tej samej epoki. Po
nadto prof. Kłoss dokonał około 200 zdjęć fra
gmentów architektury i zdobnictwa w Kazirrc 
rzu i Janowcu.

Podczas studyów tych powstał projekt, aby 
,.Związek słuchaczów architektury”, który wycie
czkę tę zapoczątkował, uzybkał na własność, lub 
otrzymał w wieioteuiią dzierżawę skrzydła połu
dniowe i zachodnie klasztoru, gdz'e po przeprowa
dzeniu niewielkich stosunkowo przeróbek i odre
staurowania budowli, możnaby otrzymać około 
trzydziestu cel, korytarzy i refektarzy, które sta
nowiłyby miejsce odpoczynku i pracownie dla 
członków Związku, przyjeżdżających na czasowe 
etudyą do Kazimierza.

Niezwykła harmonia wnętrza, doskonały rozkład 
wewnętrzny, rad “wszystko zai nad wyraz piękne 
położenie klasztoru na górze nad Wisłą — czyni
łaby z tego ogniska starej architektury polskiej, 
w najczystszym stylu utrzymanej, niezwykle po
żyteczny purikt oparcia dla pracujących na niwie 
spolszczenia szaty zezwnętrznej kraju, zarówno 
studentów Związku, jak i tych wszystkich, którzy 
do Kazimierza podążyliby, jako do źródła na
tchnienia przy tworzeniu narodowego budowni
ctwa.

Poza teiu zwiedzono pozostało kościoły kazi 
mierskie: farę (posiadającą już swą monografię); 
kościł św. Anny, a także kościół i niezwykle inte
resujące ruiny zamku w Janowcu. Zamek ten, 
powstały w czasach wczesnego odrodzema, posia
da jeszcze widoczne dla fachowców ślady pięk
nych attyk polskich i olbrzymi rozmach w roz
wiązaniu podwórzowem na wielką skalę budowa
nego średniowiecznego zaniku.

Jednakże w końcu XVII wieku, gdy stal się 
własnością Firlejuw i Lubomirskich, uległ on za
sadniczej przebudowie, otrzymał z przepychem 
urządzone wnętrza, doskonałe stiuki, freski i bo- 
tiate ozdoby barokowo, co uczyniło z niego jedną 
z najpiękniejszych siedzib wielkopaikkieh w Euro
pie środkowej. Dziś gmach ten w nierównej wal
ce z zębem czasu obyli się do całkowitej ruiny.

Ze szkód poczynionych przez wojnę, stwierdzo
no, żo spłonęła część Kazimierza, położona w 
czworoboku między rynkiem, ulicą Senatorską i 
Wisłą, gdy reszta miasta ocalała.

Gorlice.
'Dokończenie.)

Wnęk ołtarza głównego z kadetami na ro
mański c-m sklepieniu trzyma się jesfzcze pod 
oszczędzoną ścianą czołową kościoła. Ale cy- 
boryum otwarte i puste, bo zagrożony szczątek 
ołtarza do nabożeństw się nie nadaje, a przed 
r i r  zwisający jeszcze z resztek stiopu sznur 
pluszowy, co wieczną trzymał lampę, huśta s.ę 
eez ciężaru w  podmucha cii wiatru. Lud modli 
się w o t  dał ej nawie lewej przed pouMurawio- 
nym kulami -obrazem św. Józefa.

Ik-zopierzenie z desek oddziela ez^ść tę od 
zwalisk. Obok ołtarza głównego na prawo pod 
ćc.aną sterczą resztki ławki kołatorskiej z her
bami Lr Borkowskich i Płockich. Na chórze 
potrzaskane organy zamilkły na długo. Nad 
świątynią dźwiga się jeszcze w przestwór wie-przestwor
i i  kościeup, z wydartą i zwaloną potową ka
dłuba. Tylko daszek ocalał w  całości i cudem 
jakimś balansuje w powietrzu.

Odsłonięte wiązania, na których wisiały 
dzwony, opowiadają o sprytnym gorlickim rze
mieślniku,~który £000 K  zobowiązał saę spro
wadzić aa dół dwa dzwony, grożące spainię- 
« itn . Odważnie dźwignął je na kołku bioko- 
wć4h, htóry jniharayi o  n&jtwyżMt-’ belkowanie, 
odczepił i szczęśliwie spuścił aa ziemię sieu- 
SEk^dzane kn radości fundatorów Gorłicrua.

Widok ra<* Utosii. ^ptawia- w  pierwszej cbwi-

WyciccziSa prowadzona przez kliku architektów, 
profesorów politechniki, przynfnsłi niezaprzeczo
ną korzyść słuchaczom.

Pielgrzymka legionistów w Częstochowę. Jak 
do-ii-aai „Goniec Ozęstochi«vtaki“, w  uŁSagły poai«- 
dziatek raiK, przybyła dio CaęsMkfcewy pdWgrayur 
ka z Kamieńska, złożona z 41 legi-tmieTOW popich  
pod wodzą por. Bolesława Huberta.

Po załatwianiu awykłych fdrm^dioóci w faomen- 
uanturze miejscowej legioniści udatt się aa śniada
nie do sklepu p. Bzowskiej z LeluEana, gdzie w 
imieniu Ligi 'kobiet powitała ich p. Kozło wska. 
Podczas śniadania odśpiewano raereg nieśni pa- 
tryotycznych, poczom udano się na miasto. O g 
7 i pół żołnierze przybyli znów w to samo miejsce 
gdzie fldbjJa się wspólna wieozerta fr-zy stołach 
przystrojonych kwieciem i jarzębiną, ułózAną w 
szereg wpisów jak. .Niech żyją J-egeomy”.

We w+orełi już od sarn ego .ana Ebi&raJy Kię gro
madki panien u wejścia na Jasną Górę, oy o g. 
9 i ano irtiwitać kwiatami dzielnych tołnierzy. Po 
■^yełu-chaniu mszy św. udpiawiotiej na intaucy-  ̂ po
ległych, legioniści udaia się cz? órkami na miasto, 
obrzucani znów pękami kwiecia. O g. 2 po poi.
. kamei zaprowadzili logtonmiów do domów pol
skich, które ofiarowały nr, ohiaay. O g. 4 pc poŁ 
rozpoczął się festyn w parku Staszica, gdzie przy 
dźwiękach orkiestry straży Ogniowej pod batutą 
p. E. Mftkoezy, krażył-o kilka tysięcy osób.

Zmrok już -zapadał gdy sze-re-gi- lugkratetów wkro
czyły na taras restauraeyi „Pud kogutkiem”, gdzie 
przy skromni j wieczerzy, po tó śpiewaniu pieśni 
wojackioh oozegnał ich imieniem solidaryzującego 
się z ideą niepodległości społeczeństwa Częstochow 
sbiego p Stajni sław Chrzanów ski. Przy okrzykach: 
„Niech zyją“, ustawieni w szereg! rusz/li legio
niści ca stacyę kolejową, żegnają/ Częstochowian 
i dziękując za seirdoczne przyjęcie.

Zamość. (Obchód rocznicy Legionów). Niezwykle 
uroczyście uczciło miasteczko nasze drugą roczni
cę wkroczenia Legionów polskich do Królestwa 
Polskiego. Dnia 5 sierpnia odprawione zozstało 
uróczj-ste nabożeństwo za dusze poległych le
gionistów. Świątynię wypełniły tłumy, składające 
w ten sposób hołd idei Legionów i ich ofiarnym 
bohaterom. Tegoż dnia wieczorem odbył się ku 
czci Legionów uroczysty obchód. Roz.poczęłj prze
mówienia p. Gackiego, profesora z Lublina i ofi- 
era Legionów K. Makucha o przewodniej idei 

Legionów. Daiej nastąpiła piękna prelekcya p. Ce
cylii Kuncewiczowej, kierowniczki Kursów uzu
pełniających dla nauczycieli i nauczycielek na te
mat „Z dziejów walk Legionowych”. Uzupełniły 
program deklamacye pat.ry o tyczne., śpiewy pa- 
tryotyczne i legionowe, wykonane przez wyszkolo
ne chóry słuchaczek i słuchaczy Kursów nauczy
cielskich, oraz artystyczna gra na wiolonczeli p. 
Gackiego.

Na zakończenie odegrany został przez aiaato- 
rów nastrojowy obrazek Fceniczny p. t. „Kto 
idzie”, napisany przez Jadwigę z Łobzowa. Całość 
obchodu wypadła podniośle. Dochód w kwocie 
około 500 rubli zasili kas^ Departamentu Opieki 
nad superarbitrowanymi legionistami. Na ten cel 
również sprzedawane były w niedzielę dnia 6 
sierpnia znaczki legionowe; ofiary płynęły bardzo 
obficie i puszki szybko zostały wypełnione. Pro- 
•ikiowana na ten sam cel lot ery a fantowa z po

wodu niepogody została odłożona na następną nit 
dzielę.

Szpital Legionów w Piotrkowie. „Dziennik Na
rodu wy“ piotrkowski donosi: W ostatnich dniach 
lipca b. r. zosta ł o tw arty  now ozałożony szpital 
Czerwonego Krzyża dla legionistów polskich w 
Piotrkowie. Komendantem szpitala jest major dr 
O p o l s k i ,  chorzy zaś pozostają pod troskliwą 
opieką dr K o n o p a c k i e g o .  Służbę sanitarną 
pełnią Siostry Sercanki,

Szpital ten zajmuje dwupiętrowy budynek 
przy ulicy Bykowskiej (róg 3 Maja), urządzony 
wzorowo, podzielony na szereg oddziałów. — 
W schludnych, świeżo odrestaurowanych pokoi
kach znajdują pomieszczenie chorzy i ranni, przy
byli świeżo z linii. Dolna część budynku przezna
czona na kąpiele i magazyny, na parterze kance- 
larya szpitalna, pokoje dla oficerów. Na pierwszem 
i drugiem piętrze izby dla chorych, sala izolacyj
na, ambulatorynm lekarskie. W of'cynach znów 
warsztaty krawie.ckie i szewskie, które uzupełnia
ją wszelakie naprawy podartych mundurów i bu- 
tOw.

Chorzy przybyli z linii po wykapaniu się i po 
wdzianiu świeżej bielizny dopuszczani są dopiero 
na sale; ubrania natomiast odsyła się do dusiniek- 
cji, ażeby uniknąć epidemicznych chorób.

Ogółem znajduje się obecnie 95 cLorych i ran
nych. Szpital jednakże może pomieścić około 140 
legionistów'. Są tu przedstawiciele wszystkich puł
ków i rodzajów broni; przybyli jako pierwszy 
transport z linii do tegoż szzpizala.

O godzinie 9 rano i 5 po połuaniu odbywa się 
codziennie wizyta lekarska. W godzinach popołu
dniowych od 2 do 3 dozwolonem jest odwiedzanie 
chorych przez krewnych, lub znajomych.

Zarząd szpitala, mając na względzie potrzeby 
duchowe legionistów, wspólnie z Ligą Pań piot-r-̂  
kowsKich stara się o utworzenie biblioteki szpital

li wrażenie jakieś obce — i dziwne wy wołuje 
nastroje. Ozyan ja -w Galicyi? Śnią się obrazy 
Herkulanum i Pompei; przypominają się wido
ki oditopamej dal-maty ńikiej Salome, a niepraw
dopodobne wprost wi-zye zniszezałych przez 
wojnę miast i miejscowość5 w  Belgii i Francji 
stają jffsad nami rzeczywiswecią.

Burza dziejowa ciężko dotknęła Gorlice. Ale 
nieprzedawnione i niezniszczalne są prawa by
tu. Na gruzach i ruinach zawsze nowe zakwita 
życie. Non mmis moriar! Przeszedł huragan 
wojenny —  nawałnica pocisków ucf.hła — o- 
fia-y wojny z  pośród ludności cywilnej złożo
no w ziemię — i do wy ludnionej miejscowNci, 
co przód wo-jną % górą 8.000 dusa liczyła, za
częli ts powrotem napływać mieszkańcy. Do 
miasta wraxsało życie.

Tuliło się ono na razie tt oporządzonych jako 
tako dawnych swych gniazdach, nierzadko 
przy jednaj ścian o tylko, pod prawizory cznean 
nakryciem z  blachy, opadłej ira parter t  dachu
i podziurawionej kulami, mieszkało katem w
izdebkach ; pokoikach bez sufitów, wśród mu
rów, grożących zaws leniom, ale swoich. I tak 
trwało. Jinoiyło eię.

Jak w seczątkaźk zamku Dyoklecę ana, do 
którego murów' przyrastały zwułna mieszkanka 
i  budyńec-zk^a® zaistniało w nhch m te miasto: 
stara Spałabo!

Dziś mają Gorlice znów Ińńea tysięcy mieaa- 
kańców, są UiŁędy i ur^dhicy (przeważnie ber 
rodzin). Ratusz w rynku zreetauiowano już zu
pełnie — Koło wielu innych budynków wre p ia

nej, zaopatrzonej w doborowe książki tak pod 
względem naukowym, jako też i beletrystycznym.

Napady bai idytów. W Śmielmku, w gminie Izbi- 
ey, w pow. kolslint, Upr.ej uzbrojeni bandyci wtar
gnęli do mieszkania Rafałowicza, pobili aotkliwie 
gospodarza, jego syna i córk-ę, zrabowali 400 rb 
i umknęli, Do sołtysa wsi Łąka Wielka, w gminie 
ryszkowiu, w pow. włocławskim, wtargnęli 3 ban
dyci i zrabowali 900 rubli.

Z e  ś w i a t a .
Zawieszenie dz arnika czeskiego. Jak donnńzą 

„Naroond iństy1 z Paidubic, tamtejsze starcafcw-s 
zawńemło na stałe wychodzący tam dziennik ,.Oślę
ta Lidu”. ■ —

Zgon włockieeo poety. Po dłużej chorobie 
zmarł w Piemoncie włoski poeta Guiao G o z z a- 
n o, Młody, bo zaledwie 30 lat życia liczący, poe
ta był najwybitniejszym lirykiem wśród młodszej 
generacyi poaiów włoskich. Pokładano w nim tez 
powszechnie cuelkle nadzieje, stawir jąc go ponad 
J,Annunzia i Giovani‘ego Vascoli‘ego. Niezadługo 
przed śmiercią poeta własnoręcznie zniszczył w ięk-. 
szą ilość swych rękopisów, nie chcąc, aby dostały 
Bię one do rąk publiczności.

Wino dla Francuzów w Kosyi Zakaz sprzeda 
ży i spożycia napojów alkoholowych w Rosyi 
Brodze dotknął tych wszystkich, którzy nie mo-: 
gli dotąd wj obrazić sobie stołu bez dobrego likie
ru, lub w 'na. I >ukkolwieK szampańskie wino było 
wyjęte z pod zakazu, al« było też za drogie, aby 
mogło być używane na codzień. A ponieważ obe
cnie w Rosyi przebj’wa — jaK wiadomo — bardzo 
wielu Francuzów, tak wojskowych, jak i cywil
nych, więc dla nich uezynion-u wyjątek, aby -nie 
byli zmuszeni zmieniać swych przyzwyczajeń. — 
Pozwolono też im używać po 30 butelek wina mie
sięcznie.

Dawniej niejeden z nich wypijał w ciągu mie
siąca dwie, trzy butelki wina, ale teraz każciy 
żąda dla siebie 30 butelek, do który eh upoważnia 
go piawo. A następnie — sprzedaje je swym 
przyjaciołom, Rosyanom, którzy spragnieni wina, 
plącą im dobrze i cieszą się, że i srogi zakaz picia 
można ominąć tak łatwo. I

Nowa farba anilinowa. Z Hag* donoszą d o . 
Berlina za dziennikami angielskimi, jakoby pewien 
chemik irlandzki wynalazł nową farbę analino- 
wą Wynalazek ten podobno ma tak wielką war
tość, że rząd angielski miał odkupić go od owego 
chemika za cenę dożjwutniego wynagrodzenia po 
2.60C funtów szterlingów rocznie. Cala ta wiado
mość jednak podana jest w tak ogólnikowych 
określeniach, że budzi poważne wątpliwości.

Wpisy do gimmizyum, liceum i szkoły poepolitej 
w zakładzie SS. Urszulanek w Tarnowie odbędą 
się 1, 2 i 4 września, egzamina wstępne zaś 28, 30 
i 31 sierpnia.

>>fflvcg, g t  srerpnrą i s i k

Odznaczenia. Radca skarbowy dr Zygmunt 
B i t t n e i ,  przydzielony obecnie do Komendy 
obwodowej w Olkuszu, otrzymał krzyż kawaler
ski orderu Franciszka Józefa za znakomitą służbę.

Mianowania. Podporucznikami w 56 p. p. zostali 
zamianowani chorążowie i kadeci w rezerwie- Fr. 
Dostał, Edward Cieńciala, Józef Duszniak, Edmund 
Sowiński, Karol Tatoó, Jarosław Langer, Karol 
Wadrzyk, Józef Krupnik, Ludwik Abel, Wład. 
Walla, Tad. Gołąb, Edmund Zyzak w 57 p. p. p.; 
Wład. Barach, Grzegorz Clronowicz, Piotr Brzu- 
chacz, St. TCejmyjski, St. Ziolowski, Michał Zychów-
ski. Karol Berger, Wlait Szuba, Boi. Moczulski, 
Tadeusz Owiok, Tad. Kllmecki, Tad. Gątarski, Ka 
ziuiierz Czyżewski, Henryk Krzciuk, Ignacy Libe
ra, Kazimierz'Śledziński, Henryk Schott, St. Jeż, 
Teodor Tobik, Jan Martyna, Edward Michałek’ 

Tadeusz Muller, Krakowianin, został mianowany 
podporucznikiem przy 24 p. haubic polowych.

Zmarli:
Ś. p. Zygmunt; T y s i  k a, inspektor szkoły 

technicznej kolei wiedeńskiej, zmarł w Rosyj

Z  B u s k a .
(Busko. — Zakład kąpielowy. — Urządzenie za
kładu. — row iat stopnicki. — Kurs nauczyciel
ski. — Zjazd nauczycielska a. — Praca oświato

wa. — Zakończenie kursu).
W zachodniej stronie powiatu stopnickiugo, w 

okolicy, pofałdowanej maDmi wzgórzami, rozsia
dło się o wiele schludniejsze od Pińczowa Busko 
ze swoim charakterystycznym ogrodem na rynku 
Doimlki nie diuac murowane, okalają rynek. Ulicę 
Staropocztową przyprowadzono do porządku, o- 
traCmata en a naw ę ulicy Prudre‘a. Z iniais,t©cEka 
wiedzie prosta, starannie utrzymj rana aleja 3-go 
maja do zakładu kąpielowego. Po obu stronach 
alei ciągną się wspaniale sady, pełne owoców. — 
Brama wchodzimy do ogromnego parku, oświe- 
tśunego olećktrycizime, -kl-cmby pw^knych ktviatów 
stroją trawniki. Muzyka wojskowa uprzyjemnia 
chwile cierpiącym. Silne kąpiele siarczanu dzie
więciu źródeł mają dużą zawartość siarkowodoru

ca. Dużo- jej jednak jeszcze włożyć piot'-zeba. 
j Na sześćset z górą domów kilkadziesiąt za
ledwie dało się zaunies/ikać« —  pisze p. Miecz. 
Opałek w tekście do albumu Gorlic. A uoieo:- 
piały wszystkie domy! Najlepiej utrzymane niiu- 
ją ściany i dachy podziurawione i  porozbijane 
niezLezoną ilością kul karabinów maszjmo- 
wych.

Non omnis moriar! Na najwyższem w zniesie
niu za miastem w kierunku północno-zachodnim 
nie-daleko dworca kolei założono t. zw. cmen
tarz wojenny. W dużym ogrodź onj*m kwadra
cie pola pochowano rzędem wzdłuż ogńodzenią 
zwłoki bohaterów, poległych w czasie wielkiej, 
rozstrzygającej bitwy. Groby usas r̂egc wan y co 
dwa czołami do siebie. W środki każdego dłwu- 
grobu jedna wspólna dwutwarzowa tablica; wy  
mawia imię — jeśli je zna; częściej milczy 
pustką bera napisu . Bohaforcwio bezionienni! 
A liczba ioh legpon!

Spoczywają tu razem wrogowie ■ -  sprzy
mierzeńcy w cichcm wiecznem przymierzu, za
warłem w obliczu śmierci. Oto przedeanną wię
kszy grób wspólny; z j idnej strony tablica z 
orłem państwa austryackiego i napis: 1S ostor- 
leiihkuifc Helden, a z drugiej strony na tej 
samej tablicy pod orłem rosyjskim napis: 32 
"Uissische Helden. Na przeciwległej stronie 
cmentarza spoczywa połączonych tak samo pod 
dwoma różnemi państw wrojich godłami 18 
pruskich bohaterów z 30 poległymi Rosyanajm.

Obok napisów urzędowych widnieje często 
na grobie znak pamięci se*c koeba-ją-eyeh: »Ge-

i soli Kuchennej tak’, ?c inozna je zaliczyć do naj
silniejszych źródeł w Europie. Nic też dziwnego, 
że ściągają one z dalekich stron licznymh kura
cjuszów, którzy ratują silnie nadwątlone zdrov.‘ic. 
Wprawdzie tego roku jest napływ mniejszy z po
wodu wojny, mimo to gwarno w parku, gdy za 
brzmią tony kapeli wiojskowe-j -. *

Początki zakładu leczniczego sięgają roku 
1836. Wtedy stanął budynek w klasycznym sty 
lu wedh.g planów budowniczego Marconie’go. — 
Opiekę roztaczała nad nim w różnych czasach już 
to ręka prywatna, już też rząd rosyjski. Dziś ma 
zakład świetną przyszłość przed sobą.

Wewnętrzne urządzenie zwiedziłem podczas zja
zdu nauczycielstwa pińczowskiego w Busku dnia 
13 sierpnia b. r. Obszerne, schludne łazienki, sale 
zanderowskie, maszyny budzą żywe zaintereso
wanie. Za parkiem, wzdłuż szosy, wiodący w kie
runku Nowego Korczyna, stoi cały szereg dużych, 
pięknych will, w których mogą się kurueyusze wy
godnie pomieścić. —  —„

Prócz Buska mamy w powiecie Stopnicknr je
szcze miejscowość kąpielową Solec. Pod wzlędom 
hi eterycznym jest powiat Stopnicki bardzo cieka
wy. Pozostały tam liczne ślady błogiej działalno
ści Kazimieaza Wielkiego, jak kościoły, zamki, 
stary aryański zbór, dziś zamieniony na śpi bierz. 
W tym powiecie osiedliły się niegdyś sławne rody 
Oleśnickich, Szydłowskich, Zborowskich- Mmej 
więcej w środku powiatu leży miasteczko Stopnica 
ze zamkiem i kościołem z czasów Kazimierza 
Wielkiego. Proce tego zax hował się tam staroży
tny dwór starościński, w którym był urządzony 
zbor kalwiński za czasów Zborowskich. Niedaleko 
Buska znajduje się mała wioska Grochowiska, par 
miętna 2 roku 1863. Dalej na południe nad Wisłą 
mamy Nowy Korczyn ze zamkiem z 14 wieku.

W sympaty cznem Busku odpyl się za staraniem 
w pierwszym rzędzie tutejszego komendanta, pod
pułkownika p Karola Brudre a, przy poparciu sta
rosty p. dra Solańskiego i skutikłem usilnych za
biegów inspektora szkokmgo p. Fr. Krzemienie- 
ckiego, stosownie do rozporządzenia geneTał-gu- 
bematoisżwa kurs ćlla 50 nauczycieli tutejszego o- 
Iwęgu. Celem kursu było -pogłębienie i rozszerzenie 
wiadomości, tudzież uzyskaj Je większej praktyki 
zawodowej. Kierownik kursu, p Krzemieniecki, 
zabiega! gorliwie, aby uczestnicy mieli należyte 
pomieszczenie i zdrowy wikt, by odnieśli rzetelną 
korzyść tak pod względem intelleiktualnynj, jak i 
moralnym. Metodyki, dydaktyki, U stom  wycho
wania, tudzież gier i zabaw uczył inspektor szkol
ny. Nauki gramatyki polskiej i dziejów piśmienni
ctwa polskiego udzielał Jan Anders z Krakowa, 
naukę Ustoryi polskiej i geografii objął p. Rogo
wski zc Lwowa. Cenne uwagj z hygieny szkolnej 
poczynił dr Biliński. Kurs prowadzono praktycznie. 
Na prace piśmienne zwrócono baczną uwagę. Duch 
i nastrój między nauczycielstwem był uroczysty. 
Okazało ono wiele pilności i wiele dobrej woli.

Niezatarte wspomnienie pozostawił 'po sobie 
zjazd nauczycielstwa z Pińczowa w Basku. — 
W pięknie udekorowanej sali zgromadziła się bli
sko setka uczestników. P Krzemieniecki, witając 
gości serdeczammi słowy, zachęcał słuchaczy, by 
rozwijali uczucia patryotyezne we wlasnem sercu 
i w sercach powierzonej im dziatwy, by pamiętali 
o kształceniu charakterów. Nawiązując do słów 
przedmowy, scharakteryzował dr Jan Magiera z 
Krakowa w swem przemówieniu Mickiewicza jako 
patryotę, któiy w życiu swem popierał słowa czy
nami.

Po zwiedzeniu parku zakładowego, zgromadzili 
s5ę wieczorem ponownie uczestnicy w sali rady 
gminnej. Do zebranych przemówił starosta dr So- 
lański, podnosząc szlachetne, bardzo gorliwe, sku
teczne zabieg! w czasie kursu nauczycielskiego 
inspektorów szkolnych pp. Fr, Krzemienieckiego i 
Tarasa, tudzież docentów Jana Andersa, Rogow
skiego, dr Magiery, Putkowskiego. Przemówili 
następnie inspektorzy szkolni, tudzież pp. Rutkow
ski, Anders, Rogowski, Magiera zwracając się do 
nauczycielstwa z wyrazami pełnego uznania za 
pracę podczas kursu i zachęcając je do dalsze
go kształcenia się. Późną godziną odjechali do 
Fińczowa w podniosłym nastroju mili goście.

Dzięki usilnym staraniom komendanta obwodo
wego,'dalej starosty, tudzież inspektorów szkol- 
nycli, oraz komitetu miejscowego z paniami Ba- 
rzykowską, Byszewską i Krzemieniecką na czele, 
zaczyna się nowo życie na- tej placówce oświa
towej.

Z okazy! urodzin ces. przeznaczyła Komenda 
tutejsza 2.000 koron na rzecz szkół i na zapomo
gi dla nauczycieli. Ochronki i Przytulisko dla 
bezdomnych rozwija się dzięki poparciu ze strony 
Komendy i opiece Komitetu miejscowego. Aby 
znaleśić-fundusze na urządzenie nowo założonego 
szpitala- w Chmielniku, zabiega już teraz sekeya 
pań, aby urządzić festyn dnia 27 sierpnia b. r. 
z różnemi niespodziankami.

Busko ma Tov,arzystwo Szkoły Ludowej, które 
założyło kilka czytelń po wsiach; ma ono kilka bi
bliotek. Odczyty po wsiach urządza p. Rogowski. 
Jest nadzieja, że usilnym zabiegom szlachetnych 
szerzycieli oświaty uda się przygotować grunt

llebt, beweint, mnvergossen«, — wola z kainien- 
nej płyty młoda wdowa z Wnoclawia! £pij w 
pokoju, ukochane dziecię —  szepce wypa-lonr- 
itb w  drzew'ie głoskami jasna drewniana tabli
ca 'Opuszczonych rodziców. Obok grób młodego 
Icawalerzysty Niemca z Kołoibrzega, który padł 
w Humniskach dnia 10 maja 1015. Widocznie 
ranny żyt jeszcze czas jakiś, może go ratowa
no, może ostatnie dla swoich miał czas prze
kazać pozdrowienia, bo na grobie skromny, juz 
liści pozbawiony leży wianek, a na białej, sznur
kiem przytwierdzonej, ubożuchnej szarfie,sło
wa : :»Cz*rść Ci, Bohaterze —  boś przelał krew na 
polskiej ziemi. Przyjm teu skromny upominek 
ud dziewcząt, polskich Humniska.

Środek cmentarnegó "wzniesienia zajmuje 
tymczasowy na razie pomnik poległych w  gor
lickich walkach; z ziemi i desek stopnie czwo
robocznego .cokołu, a na mm z d rzewra kolumna, 
dźwigająca symetryczne grupy granatów i in- 
113'ch pocisków różnych form i różnych wiel
kości. Prowizoryuin ma niebawem przestać 
istnieć, a miejsce jego ma zająć -oforzymiej w iel
kości kosztowny pomnik, godny wielkiej dzie
jów ej chwili, której c-hwałę przekazać ma po
tomności .godny pamięć5 dziesiątek tysięcy bo
haterów, cc dla wielkiego |juti'g.« w tych stro- 
n-arfb żytcie złożyli w  ofierze. ĆP.oiboły -już się nie
bawem rozpoczną. Jeńcy rosyjscy kończą wła
śnie pod nadzcwwn naszych podoficerów budo
wę -wąskotorowej kolejki polnej.

Non omnis moriar! W  obliczu ofiarnego po- 
wa-kmego miasta dźwignie cię w  prza twory

pod nowe, pełne życie narodowe. Jak zaś owo
cna to praca, niech służy przykład: rząd rosyjski 
utrzymywał przed wojną 70 szkól w tym okręgu, 

j dziś jret 88 czynnych, a <z nowo założoinem/ 150, 
‘Gdyby w tem tempie organizowanie szkól odbywa-, 
ło się na całym terenie okupacyjnym, wzbogaci- 

jłaby się w krótkim stosunkowo czasie Polska w 
, setki ognisk oświatowych, których promienie roz
jaśniłyby mroki stuletniego przeszło zaniedbania 
kulturalnego pod rządami Rosyi 

i Dnia 19 sierpnia b. r. żegnał uczestnicy kursu 
swojego inspektora i docentów. Wśród nastroju 

I patryotycznego, ze wzruszeniem dziękowali ucze
stnicy kursu ża sumienną, obywatelską pracę, 
podjętą około pogłębienia ich wiedzy teoretycznej 
i praktycznej, około uszlachetnienia ich serc — 
Owacyjne wręczenie fotografii z podpisami, tu- 

'dzież bukietów i odśpiewanie pieśni patryoty- 
1 cznych zakończyło podniosłą chwalę.

Jan Anders.

$ V iB to z a r  H u r b a n - f a j a n s S c f o
Fizoc iparn dniami doniesiem y o agonia naj- 

wytfi'tołę(jE*etgo 'pooty słowackiego Sye-rozara 
Ii u r b a u a. Pogrzeb jego odbył się onegdaj, 
20  ̂ b. m., w TuTCizańskitm. św. Marcinie. Obe
cnie >L airodni-o Noviny« donoszą o  ostatnich 
cl wiiach zmarlegio (poety: Już w piątek poeta 
ozuł się niezdrów, jednakże wczas ramo wsteł 
i_ odbył swój .zwykły tpacer pieszo. Z trudem 
(już wrócił d.o .domiu, aiilógając itrzykro-uieBiiiU 
zemdlonLu. Przieanógił jcidinak siłą woli chorobę 
i poszedł jak zw ykłe do redatocyi »iNaiodnie 
Noviny«, gdzfe pracował zwyczajni}, ilość go
dzin. W soibotę jednak nie iwstawał, cz-uł się 
'-oraz gorzej, a w niedziele rano (13 b. m.) wtrą
cił już .pa^zytonuność i wiiyifeę w prawej r-ęoe. —  
W parę dni porem, n j. dnia 17 b. m., zmarł 
Svetozar Hurban, piszący pod iwcudenimem 
Wajaflslii (Vaj-ansky). urodżil się w' ic.ku 1847 
w Hlubokóm i był syuefti znanego 'Lćo<- iki i po
lityka słowackiego. Józefa Mi-lcsława H-urbana. 
IfkPńazyTOSzy szłroły śiodnie w Niomezec-h, 
wstąpił na wydział praymiiezy -na unhrersyte*- 
cie najprzód w  Preszbungu, a potem w  B.udar 
pesizic.ie. Po- ukończeniu uniwersytetu poświęcił 
się adwokaturze. Av  adKwokurze nie miał wiel
kiego szczęścia, to t e  pomaca to  pole działal
ności i przerzuca się na inne. W roku 1878 obej
muje redkeyę ^Narodmieh Novin«, króre reda
guje aż dtc śmierci. ~

Na polu literackim Hurban wystąpił w1 r. 1873 
Szedł śmiałym krokiem napraód i po piyckU- 
dzie Scłieffłowych »Psalmów z gór«, po -Li
stach z nad Adryatyku* (»Jaderskó listy«) wy
dał w r. 1880 pierwszy zibiorek utworów poety
ckich »Tatay a morze*. W ty-m eza-sie wskrze
sił niegdyś pracz ojca wydawane »Slovenske 
Po-hPady* i w nich umieszraał tak poezye, jak 
zwłaszcza nowele i powieści Wkrótce zdobył 
sobie sławę niepospolitego poety i pierwszorzę
dnego nowelisty.

Przejęty ną wskroś dnehem ojca, uważa Hur- 
ban-Wajaiiski wszeH-rą pracę piórem za służbę 
dla narodu i dlate.go. gdzie dostrzega jakie bra
ki, tam spieszył i lukę wypełniał. »C?,y trzeba 
dać wyraz sympatyi do biraci południcwych 
•>Jaderske listy) —  pisze o nim Roman Za Wi
liński — lub napiętnować haniebne czyny (Tle- 
>'0 -les). czy wzbudzić miłość do ziemi l-odziiinej 
Pilzez wystawianie jej kra*y ; u i; w ••mól -7- u
d.la wieiśniaka /Obr-aalcy), r / y  wrcecicio urunią
‘Schłostać odoodzeiieów i -wskazać ceł narodo
wej pracy (Sucha latorośl) —  wiszędzie Wajań- 
S'ki, wie<lzion,y szlachetną tefwleneyą, kreśli z u- 
czuicicnu postacie dodatnie, -z żalem ujemne*. 
O powieściach jogo mówi  jeden z krytyków: 
»Powieść Wajańskiego to- książką, której cena 
nie snada; świeżo będwie -błysizCEOĆ zaws.ze ja
ko najpiękniejszy kwiat bełet! ywtyki słowiań
skiej, jako jeioen z na.jfńękniejsfcych .płodów ca
łej za-cłiodniewsłowiański-ej literaku-ry*.

Pc za- niwą ipoezyi i powieści pracuje Wajau- 
.skł i na polu js-y%!ki lit-eTadeiej, najwięcej anś 
na ipoiu (połity?ic.znQin, jako nedakior isNaredniicli 
Novin-«. Gorący pańkyota, wienny swyln. ittet- 
łom na-rodowym, których nigdy nie zd-radiził, 
nieraz pop-a Jał iw konUikt z władani; i  węgi,er- 
skiem'! i nieraz skaz-yakany łjjd ipizoz sąśly wę
gierskie- na karę T-uęzi.cnia za- swe przekonaniai. 
Jednak z biegiem czasu zmieniały się aapa.try<- 
wania i nrądy polityczne wśiród: {%wa'kow, a 
llurba.n-Wajański tracił ziwolcimikór/ i pirzyjai- 
ciól, wpływ jego malał, wreszcie pozostał ni/y 
mał zupełnie .osamotniony. Wszyscy- jednak, 
tak wrogowie, jak przyj?ci-elo zgadzają się w 
tern, żc Ma kraju fswego, dla łiteTatury oj
czystej i dla podhieisionia duidia narodowego 
dokonał ozynów tak ollburzymicb, rże każdy oiniii1- 
3i uru to  -przyznać i uchylić (pttzekf nim cwoła.

O dpow iedzialny redaktor:

K O N S T A N T Y  S R O K O W S K I .
W ydaw ca:

R U D O L F  O S M A N .

pow ietm ie olbrzymi monument i pa-traeć bę
dzie przez wieki swem wyniosłem czołom na 
jasną wstęgę rzeki, na zagony i niwy, na świą
tynie i chaty, na wzgórza pobliskie i siniejące 
w oddali lesiste szczjd.y — i głosić będzie po
koleniom chwałą wielkich dni minionych i wiel
ki, h ofiar. U stóp jego będą się w myśli korzyć 
przed drogimi prochami krewni i potomkowie 
tych, co w walce tej bgimffi znani, lu t nieznani 
rozsiali swe lwści na jmlskich polach, zostawili 
ciała w niedostępnych karpackich lasów ma
tecznikach, albo rdeżyld je na zau-szo wi łono 
■»wiernej rzeki,. Fod pomnik ten przybywać 
będą ci, co zechcą wmyślić się, spotkać w wy
obraźni swej twarzą w twarz z tym wielkim 
momentem dziejowym, jakim był początek zwyV 
cieskiego pochodu -za wrogiem.

Nazwa tegu grodu ze czoią wymawiana bę 
dzie p<a ws-ze czasy w his4oryi aświatowej woj- 
ny«, a dla nas -— da Bóg — sianie się ona 
wykładnikiem nowej ery, słupem otapowyin na 
drodze dziejów n.aszycb, przy którym ezffs zgasi 
smutny kaganiec nasze'] narodowej niedoli, a 
zapali jasną pochodnię nowej, wielkiej jwryszlo- 
ści...

I t-alc imię tego w perzynę obróconego mia
sta i ten. stanąć mający pomnik ifrosną w- 
wieczny, trwalszy od spiżu symbol!...

W łodzim ierz Sokalsto.
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